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Nr. 46.  Kraków, czwartek 17 maja 1900. Rocznik IX.

A dres R ed a k cy i i A d m in is tra c y i 
K raków , u l. B racka 15. 

 T elefon  N r. 3 9 6 . ----------

W szelkie lis ty  i p rzesy łk i p ie ­
niężne należy  adresow ać do Re­
dakcyi i A dm in istracy i, B racka 15.

Redakcya rękopisów  n ie  zwraca, 
korespondeneyj bezim iennych n ie 
Uwzględnia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er pojed ynczy 8 h a le r iy . 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8  r a n t  
a w poniedziałki i dni pośw ięte- 

czne o godz. 1 0  rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, ul. 
Bracka 1. 15, oraz we w szystkich 

b iu rach  dzienników .

Listy reklam acyjne n ieopieczęte- 
wane n ie  podlegaję opłacie,

A dres na  telegram y: Naprzód* 
K ra k ó w .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6  kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw artaln io  
10 franków . — Za każda zm ianę adresu  dopłaca się  40 h al. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O g ło sz c a ia  (inseraty) przyjm uje A dm inistracya za op ła tę  od m iejsca w iersza jedno- 
szpaltowego drobnym druk iem  (petitom ) za p ierw szy raz po 2 0  halerze, następny  po 
10 halerzy . — ,,N a d e s ła n e u  od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospokty i. t. d.) przyjm ujo się za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la zamiejscowych, a I. kor. za 1 0 0  egzem plarzy d la  miejscowych p renu ­

m eratorów . — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
K r a k ó w ,  1 6  m aja .

Sprzedawczyki.
Co ty g o d n ia  n ie m a l d o ch o d zą  z P o ­

z n a ń sk ie g o  w ie ś c i o sp r z e d a w a n iu  z ie -  
ttii p r z e z  s z la c h tę  p o lsk ą  p ru sk ie j K  o- 
O i i s y i  k o l o n i z a c y j n e j ,  k tó rą  
U sta n o w ił B ism a rck , a ż e b y  ż y w io ł  p o l­
sk i w y p r z e ć  z  P o z n a ń sk ie g o  i  z a lu d n ić  
Je n ie m ie c k im i k o lo n is ta m i. N a j l e p ­
s z y m  s o  j u s z n i k i e m  B  i s m a r c k a  
o k a z a ł a  s i ę  k a t o l i c k a  s z l a c h t a  
p o l s k a  w  P o z n a ń s k i e m ,  bo  d o ­
b r o w o ln ie  sp rzed a ją  o d z ie d z ic z o n e  z ie -  
ttiię r z ą d o w i p ru sk iem u .

T y le  śp ie w a n o  h y m n ó w  n a  te m a t,  
że k a to l ic y z m  w  P o z n a ń sk ie m  u tr z y ­
m uje p o ls k ą  n a r o d o w o ść , a  p r z e c ie ż  c i 
z b ro d n ia rze  sz la c h e c c y , id ą c y  z m ie ­
d z ia n em  c z o łe m  p o  r z ą d o w e  ta la r y  
p ru sk ie , to  n a jw ie r n ie js i k a to l ic y , to  
W rogow ie  „ m ię d z y n a r o d o w e g o  “ so -  
ey a liz m u , k tó r y  d z is ia j o ż y w ia  n a r o ­
d o w o  r o b o tn ik ó w  p o lsk ic h  n a w e t  w śró d  
J^iem ców  w  B e r lin ie  lu b  H a m b u r g u  ! 
ś le p y m  tr z e b a  b y ć , ż e b y  n ie  w id z ie ć  
tr u p ich  p la m  n a  te j k a śc ie  z w y r o d ­

n ia łe j , k tó ra  w y d a ła  n ie g d y ś  n a  św ia t  
T a r g o w ic ę , a  d z is ia j w  P o z n a ń sk ie m  
sp r z e d a je  o jc o w iz n ę  w p r o s t  z a  ta la r y  
p ru sk ie .

Po raz wtóry klapa!
P . dr. D  o b o s z  y  ń  s k  i  p rzep a d ł, 

ty m  ra zem  w  S ta n is ła w o w ie . W  l i s t o ­
p a d z ie  p o b ił  go br. P in iń s k i, a  raczej  
dr. B i n d e r  w  N . S ą c z u , a  w  m aju  
in ż y n ie r  S tw ie r tn ia  w  w sc h o d n ie j  G a ­
l ic y i.  W ła ś c iw ie  m ó w ią c  n ie  o b ch o d z i 
to  n a w e t  k u la w e g o  p sa , c z y  w y s z e d ł  
g d z ie  z  u r n y , lu b  te ż  p r z e p a d ł dr. 
D o b o sz y ń sk i, b o  p o  co o n  w ła ś c iw ie  
ta k  o m a n d a t w a lc z y  ?... D o  K o ła  i  ta k  
z a le z ie , do  te j o b o r y  w sp ó ln e j , g d z ie  
n ie  ta k ic h  m ę ż ó w  ja k  o n  p rzera b ia n o  
n a  m a r y o n e tk i u p o k o r z o n e  i  n iem e .

M ieszk a ć  w  W ie d n iu  m o ż e  ta k ż e  
w y b o r n ie  ja k o  c z ło w ie k  p r y w a tn y ,  
oraz „ sz c z e r z e  p o s tę p o w y " . J e ż e l i  
m ia łb y  b y ć  d a ls z y m  ciąg .'-m  ta k ie g o  
„ s ło w ia n in a 11, ja k  p . S o k o ło w sk i, lu b  
ta k ie g o  „d em o k ra ty "  —- to  d a lib ó g , 
ż e  to  sam o  p o tra fi i B in d e r  i  S tw ie r ­
tn ia  i  k a ż d y  in n y .

W  c ie n iu  K o ła  w s z y s tk ie  k r o w y  
c za rn e , a  d e m o k r a ty c z n e  c ie lę ta  —  
ta k ż e .

Na pożarcie.
P . ra d ca  K u l a w s k i  z o s ta ł p r z e ­

n ie s io n y  z są d u  p o w ia to w e g o  do sąd u  
k r a jo w e g o  k a rn eg o . C óż b y  w  te m  
d z iw n e g o  b y ło ?  A  je d n a k  o d g r y w a  się  
tu  p rz e d  n a sz e m i o c z y m a  u s tę p  z  o- 
b r z y d liw e g o , n ie z r o z u m ia łe g o  n ie r a z  
tr y u m fa to r s tw a  je d n e g o  z  n a jn ik c z e ­
m n ie jsz y c h  d z ie n n ik a r z y , ja k ie g o  z ie ­
m ia  p o lsk a  w y d a ła . K a n a lia  r e w o lw e ­
row a , n a p a d a ją c a  ty lk o  n a  o s o b y ,  
w y w łó c z a ją c a  s z c z e g ó ły  z  ż y c ia  p r y ­
w a tn e g o , k ła m ią ca , rzu ca ją ca  n a jd z i-  
k sz e m i o sz c z e r s tw a m i n a  k a ż d e g o , k to  
się  u g ią ć  n ie  ch ce , ś w ię c i  w  te m  n a ­
g le n i p r z e n ie s ie n iu  s ę d z ie g o  sw ój w ie lk i  
try u m f.

M o że  z w ie r z c h n ic y  p . K u l a w s k i  e- 
g  o, c z ło w ie k a  sp o k o jn e g o  i jo w ia ln e g o ,  
m ie li in n e  ja k ie ś  p o w o d y  do  p o ś p ie ­
ch u  w  tej t r a n s lo k a c y i , a le  sz e r sz a  
p u b lic z n o ść  -widzi ty lk o  je d n o :  p. K u ­
la w sk i sk a r ż y ł E h r e n b e r g a  i o c z y w i­
śc ie  p r o c e s  p rzed  ła w ą  p r z y s ię g ły c h  
p r z e g r a ł;  p . K u la w s k i s ta ł s ię  n ie m i­
ły m  d la  E h r e n b e r g a  i... z o s ta ł n a ty c h ­
m ia s t  p r z e n ie s io n y .

P . S ta r z e ń s k i lu b  A u g u s t  D z ie d u -  
sz y c k i, a lb o  G u b a tta  tr w a li la ta m i ca-

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuj  ̂ „Naprzód!‘

D)

JÓ ZE F JED LIC Z.

S I E R O T A .
( S Z K I C  Z  Ż Y C I A . )

—  C o t u  o b w ija ć  w  b a w e łn ę ...  Z a ­
sta rza ła  g r u ź lic a , n ie m a  m o w y . I  m n ie  
n ie d a w n o  u m a r ł a s y s te n t .  C u d ó w  d z ia ­
ła ć  n ie  m o g ę , to  ju ż  n ie  m ój z a k r e s ...  
T eraz u śn ie , p r o sz ę  n ie  w ch o d z ić .

— P a n ie  p r o fe so r z e  !
—  N ie s t e ty . . .  te r a z  ju ż  n ie m a  ra ­

tu n k u . C o tu  m ó w ić ... w e z w a n o  m ię
p ó ź n o . Ż e g n a m  k s ię d z a  k a n o n ik a .

K s ią d z  z b la d ł i  tr w o ż n ie  o b e jrza ł  
się w  k ą t, n a  k o b ie tę , k tó ra  s łu c h a ła ,  
cW y c iw s z y  s ię  z a  sk ro n ie .

—  A c h , m a tk a  —  k r z y k n ą ł p r o fe ­
sor. —  N o , n o ... n ie  tr z e b a  tr a c ić  n a ­
d ziei. J e s z c z e  z o b a c z y m y ... S łu g a  k s ię ­
g a  k a n o n ik a , ju tr o  o d z ie s ią te j .

K s ią d z  s ta ł  z  p o d n ie s io n e m i r ę ­
k om a.

—  B o ż e  w ie k u is ty , B o ż e  w ie k u is ty —  
s z e p ta ł.

—  W id z ic ie  — m ó w ił c ich o  do  k o ­
b ie ty . —  C h c ie lib y śm y  z a  w sz e lk ą  c e ­
n ę ... C o z a  n ie s z c z ę ś c ie ,  co  z a  n ie ­
s z c z ę ś c ie . N ie  w ie m , ja k  s ię  p o k a żę ... 
N o , n o ... m a tu s iu , b ą d ź c ie ż  p r z y to m ­
n ie jsz a . J e s z c z e  w  B o g u  n a d z ie ja . 
U fa m , ź e  n a s  n ie  o p u śc i, te n  n a j le p s z y  
n a sz  lek a rz  i o jc ie c ...

P a liń sk a  n ie  m ó w iła  n ic , ty lk o  s ta ła  
b ez  ru chu .

—  N o , id ź c ie  ju ż  m a tu s iu  n a  o b ia d ... 
id źc ie . P r z y jd z ie c ie  ju tr o , d z iś  n ie  m o ­
żn a . M a c ie  tu  n a  o b ia d ... N ie c h  w a s  
B ó g  b ło g o s ła w i i  p o c ie s z y . I n  n o m in e  
P a tr is  e t  F i l i i  e t  S p ir itu s  sa n c t i...

U c z y n i ł  n a d  n ią  z n a k  k r z y ż a  i p o ­
d a ł je j r ęk ę  do p o c a ło w a n ia .

W z ię ła  m a c h in a ln ie  sr e b r n e g o  g u l­
d e n a  i  s c h o d z iła  m ilc z ą c o  p o  sch o d a ch ,

c h w y ta ją c  s ię  p o r ę c z y . A lu m n o w ie  
w r a c a li w ła ś n ie  p aram i z w y k ła d ó w ,  
r o z m a w ia li w e s o ło  i  s p o g lą d a li n a  n ią  
z  c ie k a w o śc ią , a le  o n a  n ie  p o d n io s ła  
n a w e t  p o w ie k  i n ie  w id z ia ła  n ik o g o .

D o s ta ła  s ię  n a  d o ln y  k u r y ta r z , p r z e ­
b y ła  s ie ń  i  o p a r ła  s ię  o  b ra m ę. P o te m  
z e s z ła  n a  u lic ę  i  sk ie r o w a ła  s ię  ku  
m ia stu , n ie  w ie d z ą c  w c a le , d o k ą d  id z ie . 
W  g ło w ie  je j  s ię  m ą c iło  i sz u m ia ło  
ta k , ja k b y  p o w ó d ź  p r z e le w a ła  s ię  p o ­
p o d  c z a sz k ą  i  z a ta p ia ła  z m y s ły . T e n  
szu m  p o g r ą ż a ł z w o ln a  c a łą  je j  is to tę  
w  śm ier te ln e j n ie c z u ło ś c i . P rzód  c ia ła  
c ią ż y ł  ja k  sk a m ie n ia ły . S tr a c i ła  z d o l­
n o ś ć  o d c z u w a n ia  i  c a łą  p a m ię ć  —  ju ż  
c a łk ie m  n ie  s ta r a ła  s ię  c h w y ta ć  roz-  
p r z ę ż o n y c b  m y ś li. B y ło .  je j  ju ż  w s z y ­
s tk o  je d n o . M ia ła  ty lk o  n ie ja sn e  p o ­
czu c ie , ż e  s ło ń c e  z g a s ło  i  r u n ę ło  w  j a ­
k ą ś  b e z d e n n ą  p r z e p a ść  i ż e  c a ły  ś w ia ł 
p r z e m ie n ił s ię  w  je d n e  sz e r o k ą  tru m n ę  
c z a r n ą  tr u m n ę , z w ilg łą  od k rw i, k tó r
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łe m i n a  sw y c h  u r z ę d a c h  i  m ie jsc a c h , 
a  p . K u la w s k ie g o  p r z e n ie s io n o . C z ło ­
w ie k  b y ł  tr o c h ę  s ta r o m o d n y , k ro to -  
c h w iln y , a le  u c z c i w y ,  w ie r z ą c y  w  
u s ta w ę  i  n ie  u le g a ją c y  te r r o r y z m o w i  
b ło ta , k tó r e g o  m a g a z y n  m a  E h r e n b e r g .  
P o s z e d ł. B ę d z ie  to  p ię k n ą  z a c h ę tą  n a  
p r z y s z ło ś ć  d la  j e g o  n a s tę p c ó w ...  T o  
b ło to , k tó r e m  o b rzu ca  E h r e n b e r g  lu d z i ,  
n ie  p r z y lg n ie  do  ż a d n e g o  z  n ic h  i  
o w sz e m  m o ż e  s ię  p r z y c z y n i w k r ó tc e  
do o b r o n y  s p o łe c z e ń s tw a  p r z e d  d ra ­
b e m , z a n ie c z y s z c z a ją c y m  a tm o sfe r ę  
K r a k o w a .

A d m in istracya  p o lityczna 
w  G a lic y i.

S k o n f is k o w a n o  I

Stosunki w nauczycielstwie 
Iwowskiem.

N ied aw n o  te m u  p o ja w ił się  w  jedneffl 
z p ism  lw o w sk ich  a r ty k u ł  p. t .  „ W  obro ­
n ie  sp ra w ie d liw o śc i" , r z u c a ją c y  ja s k ra w e  
św ia tło  n a  p o stęp o w an ie  R a d y  m iejsk iej 
p rz y  m ian o w an iu  n a u cz y c ie li rz eczy w is ty ch - 
A u to r  rzeczo n eg o  a r ty k u łu  n a z y w a  k a ż d o ­
ra z o w y  w y b ó r n ie sp o d z ia n k ą , zradzając* i 
ro z g o ry c z e n ie  i zn iech ęcen ie  w  calem" n a u ­
czy c ie ls tw ie  i z a k l in a  ra d n y c h , by po ło­
ż y li  ju ż  k o n iec  sy s tem o w i p ro tek c y jn e m u  
i w ed le  u łożonego  tu rn u su  n a d a w a li p ° ' 
sa d y .

S m u tn e  to , ż e  n a u cz y c ie ls tw o  zm uszoue 
je s t  w z y w a ć  ra d n y c h  do sp e łn ia n ia  obo­
w iązk ó w , k tó re  n a  się  w z ię li, p rzy jąw sz} ' 
m a n d a ty . S m u tn e  to , że  n a u cz y c ie le , k tó ­
ry m  n ie jed en  ra d n y  sw ój m a n d a t  zaw d z ig ' 
c za , w o ła ją  p u b lic z n ie , że  p o m in ięcie  w sze l­
k ich  z a sa d  sp ra w ied liw o śc i p rz y  n a d a w a ­
n iu  posad , to  n ie  w y ją tk o w a  sła b o ść , a le 
n o rm a  n a sz e j R a d y  m ie jsk ie j.

Zło je d n a k  tk w i  w  s y s t e m i e  d z is ie j' 
szym  i g d y b y  w szy scy  ra d n i  b y li  w zoram i 
cn ó t w sze lk ich  i t r z y m a l i  się  z  n a jw ię k sz a  
śc is ło śc ią  tu rn u su  u ło żo n eg o , to  r o z g o ry ' 
c ze n ia  p a n u ją c e g o  w  n a u c z y c ie ls tw ie  m e 
usu n ą . Ź ró d łem  ro z p ac z liw y c h  w p ro s t  s to ­
su n k ó w , to  n iczem  n ie k rę p o w a n a  s ł u ż b a  
p r o w i z o r y c z n a .  B lisk o  p o ło w a  n a u ­
czy c ie ls tw a  lw o w sk ieg o , to  u rz ę d n ic y  pr ° '  
w iz o ry cz n i, ty m c z aso w i, z p ra w a m i w y r0'  
bn ik ó w  d z ien n y ch . S p ra w o z d a n ie  urzędoW e 
ck . R a d y  szk . o k r. w e L w o w ie  w y k a z u je 
1 4 3  sił p ro w iz o ry c z n y ch , g łó w n y  zas tęp  
s ta n o w ią  n a tu ra ln ie  k o b ie ty , j e s t  ich  9 8  ■ 
N au czy c ie le  ty m c z aso w i i n a u c z y c ie lk i maj-l 
te  sam e  o b o w iązk i, te  sam e k w a lif ik a c y e ' 
co n au czy c ie le  i n a u c z y c ie lk i rz e c z y w is ty  
lecz  p ra w  ż a d n y c h ,  z ab e zp ie cz en ia  w  i'a" 
zie  ch o ro b y  lu b  n ieu d o ln o śc i ż a d n e g o  1

P rz y n a le ż n o ś ć  do g ru p y  u p raw n io n y ch ; 
lu b  p ra w  p o zb aw io n y ch , to  rz e c z  p rz y p a d k u , 
tu  an i lep sze  k w a lif ik a c y e , a n i te ż  d łu żsże

c z e r w o n e m i p la m a m i w ir o w a ła  je j  p rzed  
o c z y m a . W lo k ła  s ię , r zu ca ją c  o b łą k a ­
n y m  w z r o k ie m , z  p ia n ą  n a  u sta c h  i  
z a ta c z a ła  n a  w s z y s tk ie  s tr o n y , o b ija ­
j ą c  s ię  o  la ta r n ie  i  p r z e c h o d n ió w , k tó ­
r z y  z a tr z y m y w a li  s ię , m ie r z ą c  j ą  o b u -  
r z o n e m  sp o jr z e n ie m . K o b ie ty  i r o b o ­
tn ic y ,  w r a c a ją c y  z  m ia s ta  n a  ob iad , 
s ta w a li i o g lą d a li s ię . G ro n o  m a ły c h  
ż y d k ó w , r o z p y c h a ją c  s ię  ło k c ia m i, b ie ­
g ło  z a  n ią .

—  O c z y w iś c ie  sp i ła  s ię  — m ó w iły  
k o b ie ty  —  ja k a ś  g ó ra lk a .

—  M y ś la ła m , ż e  g ó r a lk i n ie  p iją .
— J a k  n ie  m ają ...
—  U p il iś ta  s ię , k u m o s iu , h e h e ... C óże- 

śc ie  ta  p i ł a , ż ę ty c e e e  —  w o ła ł p o d ­
c h m ie lo n y  ja k iś  je g o m o ś ć , r o z b a w io n y  
sc e n ą .

—  P h ija n a , c a łk ie m  p h ija n a  —  w r z e ­
sz c z e l i  ż y d k o w ie .

—  C ich o  k a sz ta n y , n ie  w id z ic ie ,  ż e  
k o b ie ta  ch ora  —  o b u r z y ł s ię  j e d e n  
z  r o b o tn ik ó w .

P a liń sk a  w y g lą d a ła  is to tn ie  ja k  p i­
ja n a .

M ło d a , p r z y s to jn a  k o b ie t a , c za rn o  
u b r a n a , k tó ra  u w a ż n ie  o b se r w o w a ła  
P a liń sk a , w id z ą c  b la d o ś ć  je j zm a r ­
s z c z e k  i  n ie p r z y to m n e  w e jr z e n ie , u l i ­
to w a ła  s ię  n a d  n ią . Z b liż y ła  s ię  i  w z ię ła  
ją  p o d  ram ię .

—  P a n i z a s ła b ła ... n ie c h ż e  p a n i id z ie  
n a  p la n ty , ta m  m n iej lu d z i...

W y p r o w a d z iła  ją  z  t łu m u  i p r o w a ­
d z iła  k u  p la n ta c y o m .

— I d ź ż e  p a n i tę d y , ta m  są  ła w k i, 
m o ż e  p a n i u s ią ść .

P a liń s k a  o p r z y to m n ia ła  n ie c o  i  
c h w ie jn ie  w e s z ła  w  c ie n is tą  a le ję .

N a  ś w ie c ie  b y ło  ja sn o . S ło ń c e  z ło tą  
p o św ia tą  u k ła d a ło  s ię  n a  n a g ic h  r a ­
m io n a c h  k a sz ta n ó w , w y c ią g n ię t y c h  w  
s ie b ie  i  łu n ą  p r z e jr z y s tą  m ig o ta ło  sk roś  
m o k r y c h  k r z e w ó w  i  k lo m b ó w  o p u s to ­
sz a ły c h .

P o  b e z l is tn y c h  k o n a r a c h  s n u ły  s ię  
n itk i p a ję c z y n y , o b le p io n e  sr e b r n y m  
szro n em . Ś n ie ż n ą  m g łą  u n o s i ły  s ię  p o ­
n a d  tr a w n ik a m i, le k k ie  ja k  p u c h , lu b  
u w ik ła n e  w  sp lo ta c h  c z a r n y c h  g a łą z e k ,  
b ły s z c z a ły  n a k s z ta łt  o d e r w a n y c h  od  
s ło ń c a  i  z b łą k a n y c h  w  g ą s z c z y ,  b ia ­

ły c h  p r o m ie n i. W  p o w ie tr z u  c z u ć  b y ł°  
o s ta tn ie  w o n ie  je s ie n i.  J a k a ś  n ie m a 
m e lo d y a  sm u tk u  g r a ła  śród  s e n n y 0*1 
p ó łb la sk ó w . P o  z w ię d ły c h  tr a w n ik a 00 
p r z e su w a ło  s ię  g łu c h e  p r z e c z u c ie  
c h ró w  i z im o w y c h  c a łu n ó w .

T y m c z a se m  s ło ń c e  u śm ie c h a ło  s 1? 
j e s z c z e ,  c h o ć  sm u tn o  i  z a m g lo n e 111 
o k iem , ja k b y  p r z e z  łz y ,  p a tr z y ło  111 
św ia t . W y n io s łe  r z ę d y  k a m ie n ic  r z ° ‘ 
c a ły  d łu g ie , w i lg o t n e  p la m y  c ie n i, 0 
k tó r y c h  w ia ła  c is z a  i  ch łó d . C iem 00  
o k n a , n a k r a p ia n e  m a to w y m  b la s k ie 01’ 
w y z ie r a ły  z  p o d  g z y m s ó w , n ib y  tal*0 
s in e j , z a m ro żo n e j w o d y , n a s y p a ° e 
z r z a d k a  b ia ły m i p ła ta m i śn ie g u . P 0 
g z y m s a c h  p lą s a ły  s ta d a  w r ó b li, k totó  
od  cza su  d o  c z a su  r o z p ie r z c h a ły  s l - 
ś w ie g o t l iw ą  ch m u rą , z la t y w a ły  trZ_e " 
p o c z ą c  sz a r e m i sk r z y d e łk a m i n a  z ie m 1? 
i  f ig la r n y m  p o ć w ie r k ie m  n a p e łn ia ły  
k r z e w y  b e z lis tn e .

P a liń s k a  s z ła  b a rd zo  p o w o li  i  
tr z e s z c z a ła  o c z y  n a  w y ły s ia łe  k o r o °y  
d rzew , s te r c z ą c e  b e z  ru ch u .

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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k ta  służby nie decydują; nauczyciel jest 
Poprostu zdany na łaskę i n iełaskę radnych.

nauczycieli, znacznie lepiej od nauczy- 
cielek sytuowanych (bo nie znają nawet 
^ ch  mąk piekielnych, jakie przechodzi ka- 

nauczycielka, zanim otrzymuje posadę 
Nauczycielki tym czasowej), trwa służba pro­
wizoryczna la t k i 1 k a n a ś c i e, u nauczy­
cielek dwadzieścia i w yżej, a może trwać 
1 całych la t c z t e r d z i e ś c i ,  bo niema 
zadnej ustaw y, któraby tej hańbiącej nie- 
sprawiedliwości granicę zakreśliła. Są lata , 
W których mianują po .jednym nauczycielu, 
lob nauczycielce rzeczyw istej, są lata, w 
których niema żadnego mianowania. Gdy­
byśmy więc przyjęli, że co roku trzech  
Nauczycieli stabilizują, a radni z idealną 
Sltmieiuiością trzym ają się tury, to ostatnia  
trójka, z pozostających już dziś na posa­
dach nauczycielskich tym czasowych, mo­
głaby się doczekać po l a t a c h  47 stabi- 
b z a c y i!!

Co za komizm w tej tragedyi, którą jest  
Niużba nauczycielska w e Lwowie, w  stoli­
cy k ra ju !

P r z e c i w k o  s ł u ż b i e  p r o w i z o r y -  
c z n e j p r z e d e w s z y s t k i e m  powinno 
Nauczycielstwo wystąpić, a pierwszym eta- 
Pe® na drodze do celu powinno być w y- 
" ' a l c z e n i e  u s t a w y ,  określającej ma- 
^tnum lat trwania służby prowizorycznej, 
w szelk ie awanse powinny być uregulo­
wane wedle la t służby i kw aliiikaeyi, wów- 
Ci!as ustanie gonitwa za  posadą, która  
^absze jednostki demoralizuje a lepsze roz­
gorycza i zniechęca d o 'życia .

Stosunki w Krakowie są również opła­
cone. Zajmiemy się nimi wkrótce.

Z  d o li em igrantów .
W  pamięci wszystkich są jeszcze roz­

ruchy głodowe w Borysławiu z roku ze­
szłego. Po zamknięciu t. z w. ręcznych szy- 

W’ w kopalniach wosku w Borysław iu, 
^®tki ludzi znalazło się nagle bez clileba. 
'alicyjski Bank kredytowy, którego wła- 

^Nością były kopalnie w Borysław iu, ludzi 
ych zupełnie zostaw ił na łasce opatrzno- 

Jan B o b y 1 a k zaś , Rusin , którego 
| Z]eje teraz opisujemy, opuścił kopalnię 

tego powodu, że dyrektor G ą s i o r o w -  
s b i kazał mu pracować w ruskie święta, 
a pozwolił tylko obchodzić polskie, i pła- 
cb mu, jak  i wielu innym, 4 8  ct. d z i e n- 
111 e. Praw ie w chwili zamknięcia t. zw. 
Ocznych szybów, zjaw ił się w  Borysławiu  
'jNkiś agent z Królestwa Polsk iego z Mi- 
0vvic i skłaniał ludzi do wyjazdu do ko- 

Palń w K rólestwie, obiecując im złote gó- 
I tak przyrzekał zapłatę, naw et dla 

^°botników na wierzchu pracujących, po 
ruble dziennie, dla żonatych nadto bez- 

Gatne mieszkanie.
Inspektor kopalni sam zachęcał ludzi, a 

j*aWet policyant miejski publicznie obę- 
Niał zjawienie się agenta i jego przyrze­

kania. Dwadzieścia kilka rodzin zawarło 
z®czywiście umowę z agentem , przy któ- 

| ej interweniował sam inspektor kopalnia- 
^ Letanche.

Emigranci przybyli wreszcie do Króle- 
Vva Polskiego. D ojechawszy do miejsca 

N ^ z n a c z e n ia , nie mieli już grosza przy

d u szy . R o z lo k o w an o  ich  w  k ilk u  izb a ch  
ta k  c iasno , że  po 1 0 0  lu d z i sp a ło  w j e ­
dnym  p o k o ju . N a  z iem i le ż a ły  sien n ik i j e ­
den obok  d ru g ieg o , sp a ły  ra ze m  k o b ie ty  i 
m ężczyźn i, a  p o n iew aż  je s z c z e  m ie jsca  b r a ­
k o w a ło , p o zaw ieszan o  h a m a k i , j a k  w k a ­
ju ta c h  o k rę to w y c h , n a  k tó ry c h  g n ieź d z ili 
się.

Przyrzeczenia, jakie agent w B orysła­
wiu im p orob ił, nikły jedno za drugiem. 
Zamiast 2  rubli dziennie otrzym ywali 8 0  
kopiejek, praca w szybie była 10-godzin- 
na. A le nie koniec biedy. P ieniędzy zaro­
bionych jednak nigdy nie w idział żaden 
z emigrantów. Nie wypłacono im ani gro­
sza gotówki. W ystawiano tylko kw ity do 
restauracyi na obiad i kw itki do sklepu 
„N adzieja11 (!) na inne wiktuały. W  ten  
sposób robotnicy ci byli zupełnie w ręku 
nieludzkich kapitalistów . O powrocie nie 
można było m yśleć, bo obrachuuki dzi­
wnym trafem jakoś tak wypadały, że ro­
botnik więcej dostał kwitków, niż zarobił, 
wskutek tego zawsze był dłużnikiem ko­
palni. Ludzie czernieli z pracy i nędzy. 
M iesięcznie robiono 2 7  szycht, czego nie 
robią robotnicy nawet najlepiej płatnych 
kopalń.

Do tego nieludzkiego wyzysku, dołącza­
ły  się jeszcze inne utrapienia. Obchodzenie 
się z robotnikami było wprost nieludzkie. 
O bezpieczeństwo ich i życie nikt nigdy 
nie dbał. W  nadzwyczaj krótkim czasie, 
bo w ciągu 2 miesięcy, z g i n ę ł o  4  g ó r ­
n i k ó w .  D zieci i żony tak sromotnie za ­
wiedzionych, chorowały jedna za drugą, 
a nie było nawet lekarza, któryby się nie­
mi zaopiekował. W  czasie tym zmarło je ­
dno dziecko. Ksiądz tam tejszy mimo próśb, 
pochować dziecka b e z  m e t r y k i  nie 
chciał. Musieli więc rodzice pisać po me­
trykę aż do Borysław ia, tymczasem dzie­
cko leżało. Minął t y d z i e ń ,  odpowiedzi 
żadnej nie było. Trup zaczął się już p s u ć .  
W reszcie zdecydował się ksiądz pochować 
dziecko i w ziął od nędzarzy rubla za po­
kropienie dziecka. A le naw et pokropienia 
nie doczekano się; dziecko pochowano poza 
okopem cmentarza, tam gdzie grzebią sa­
mobójców i skazańców.

W reszcie po 2  miesiącach udało się Bo- 
bylakowi wykupić się ze zdzierczych łap 
kacyków kopalnianych. Z kilku rublami 
wybrał się w  drogę i przybył w przeszłym  
tygodniu do Krakowa. Przez cały dzień 
z żoną i dzieckiem 3-letnim  tu łał się po 
mieście, dopóki nie w stąpił do naszej re­
dakcyi. Opowiadanie jego, wypowiedziane 
z prostotą, a przejmujące grozą staraliśmy 
się czytelnikom powtórzyć. W  K rólestwie 
zostało jeszcze kilkadziesiąt rodzin podo­
bny cli nędzarzy, którzy czekają tylko spo­
sobnej chwili do wyjazdu.

Oto krótko opowiedziane męczeństwo ro­
dziny robotniczej...

Przegląd społeczny.
Konkurencya krawców wojskowych.

Od w ie lu  l a t  w a lc z ą  ro b o tn ic y  k ra w iec cy  
w  K ra k o w ie  p rz ec iw  b ru d n e j k o n k u re n cy i 
m a js tró w  w o jsk o w y ch , k tó rz y  w y k o n u ją  
zam ó w ien ia  cy w iln e  ż o łn ie rz a m i. Ż o łn ie rzo m  
p ła c i się  o czyw iście  z a  ro b o tę  b a rd zo  m ało ,

przez co mogą sprzedawać ubrania taniej. 
Skutkiem tego ponoszą robotnicy i maj­
strowie cywilni dotkliwe straty. W szelk ie  
kroki okazały się dotychczas bezskuteczny­
mi. Dawno już wniosło stowarzyszenie  
krawców doniesienie do komendy korpusu 
krakowskiego z wymienieniem szczegóło­
wych wypadków i z żądaniem usunięcia 
tycli nadużyć. N a zażalenie to otrzymało 
stowarzyszenie następujące zaw iadom ienie: 
L. 5 0 1 2 . Do stowarzyszenia czeladników  
krawieckich. Na ich prośbę podaje się do 
wiadomości, że krawcy służący w czynnej 
służbie wojskowej bywają przeznaczeni do 
wojskowych warsztatów  krawieckich, ale 
tylko do robót dla oficerów i urzędników  
wojskowych, n igdy zaś dla cywilnych. Po  
przeprowadzonem śledztw ie okazało się, że 
robienie ubrań dla cywilnych miało tylko  
wyjątkowo miejsce i to z u p e ł n i e  b e z  
w i e d z y  i z e z w o l e n i a  w ł a d z y  
p r z e ł o ż o n e j .

Odpowiedź taka rozstrzyga w zasadzie 
tę dotychczasową wątpliwość, czy krawcom  
wojskowym wolno przyjmować prywatne 
roboty. Idzie tylko o to, aby w p r a k t y- 
c e przestrzegały w ładze wojkowe tej za ­
sady.

Bojkot majstrów szewskich Goldy 
i Rybińskiego we Lwowie. Poniew aż  
majstrowie brutalnie odrzucili skromne żą ­
danie podwyższenia płacy o 2 0 % , przeto 
1 4  maja książeczki odebrano i strejk się 
rozpoczął. 1 4  maja odbyło' się poufne 
zgromadzenie robotników szewskich, gdzie 
wybrano kom itet strejkowy. Rozesłano w e­
zwanie do tow arzyszy z prowincyi o po­
wstrzymanie napływu do L w o w a .  Robotę 
wypowiedziano 13  bm. na 1 4  dni. T ow a­
rzyszom szewcom l w o w s k i m  należy dać 
p o m o c  e n e r g i c z n ą  w i c h  s ł u ­
s z n e j  w a l c e .  Żydowscy szew cy jeszcze  
są więcej w yzyskiw ani niż chrześcijanie. 
Taki majster Granat Dawid ul. K azim ie­
rza 3 płaci gorzej niż wszędzie gdzie in­
dziej.

Bojkot szewski w Przemyślu. W  po­
niedziałek 1 4  b. m. o godz. 8-mej w ie­
czorem odbyło się w sali stow. robotni­
czych zgromadzenie robotników szewskich. 
Po przemówieniach tow. W itolda R e g e r a ,  
S c h i f f l e r a  i D o b r z a ń s k i e g o ,  u- 
cliwalono solidarnie popierać strejkujących  
towarzyszy.

Trybunał administracyjny o płacy 
górnika. Trybunał administracyjny w  W ie­
dniu rozstrzygnął wczoraj jedną z bardzo 
ważnych w ątpliwości, mających zasadnicze 
znaczenie dla wszystkicli górników. Zdarza 
się bardzo często, szczególnie w galicyj­
skim przemyśle naftowym, że w łaściciele, 
lub dzierżawcy kopalń wynajmują roboty 
akordowe komuś trzeciemu, który najmuje 
robotników i z nimi się liczy . Zachodziło 
dotychczas zaw:sze pytanie, do kogo mają 
się udać robotnicy, w razie sporu o płace, 
czy do tego, który ciągnie bezpośrednie 
zyski z kopalni, czy do tego, który się z 
nimi układał. Było to powodem wielu nad­
użyć i rabunku w biały dzień, popełnianego 
na robotnikach. Trybunał rozstrzygnął to 
pytanie na korzyść robotników.

Rozprawa odgrywała się na tle  nastę­
pującego wypadku: Jeszcze w roku 1 8 9 8
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zaskarżyło 10  górników, zatrudnionych w 
kopalni nafty tow arzystw a: „Compagnie 
austro-bełge de petrole11 w Schodnicy, rze­
czone towarzystwo o należącą, im się za­
płatę i odszkodowanie z powodu wydalenia 
z pracy, bez ustawą przepisanego poprzed­
niego wypowiedzenia. Urząd górniczy ro z­
kazał zapłacić towarzystwu zaskarżone pre- 
tensye, dochodzące do wysokości 5 0 0  złr. 
Towarzystwo udało się do starostwa gór­
niczego w Krakowie, które wyrok pierw­
szej instancyi zatwierdziło. W tedy tow a­
rzystwo zwraca się z rekursem do W iednia, 
motywując go tem, że nie uznaje obowiązku 
zapłaty, ono bowiem ani nie przyjmowało, 
ani nie wydalało robotników, z pretensyami 
więc swemi powinni się oni zwrócić do 
przedsiębiorcy Karola E o g a w s k i e g o ,  
któremu roboty były oddane w akord. 
Oprócz tego wniosło towarzystw o rekurs 
do ministerstwa rolnictwa. Trybunał admi­
nistracyjny orzekł, że wprawdzie wyroki 
władz górniczych nie są uzasadnione, nie 
mogą one bowiem orzekać o obowiązkach 
płatności, w każdym jednak razie trybunał 
podziela zapatrywanie starostwa, albowiem  
robotnik, przyjęty choćby przez trzecią o- 
sobę, nie traci przez to zupełnie swych  
praw do bezpośrednich przedsiębiorców.

Nowa reforma Milleranda. Znane jest 
już powszechnie prawo z roku 1 8 9 9  opra­
cowane przez ministra M i l l e r a n d a  i tow. 
C o 11 i a r d a, mocą którego ograniczono 
czas pracy m ężczyzn, kobiet i dzieci 
do 11 godzin na razie, a ograniczenie to 
ma w r. 1 9 0 4  dojść do 10  godzin bez­
względnie. Przed kilku dniami w ydał Mille- 
rand now7y  dekret uzupełniający. D ekret 
zabrania stanowczo używania pracy ko­
biet przy w y r o b a c h  z o ł o w i u  c y n k u  
i m i e d z i ;  również w przedsiębiorstwach, 
używających tylko ubocznie tych m etali, 
nie wolno zatrudniać kobiet To samo sto ­
suje się do chłopców niżej la t 16. Kiedyż 
my w Austryi doczekamy się choćby cie­
nia przepisów, biorących pod uwagę zdro­
wie i troskę —• o przyszłe pokolenie, tak  
bardzo degenerowanych mas ludności robo­
tniczej ?

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 17 maja. 

1573. W ybór H enryka W alezyusza na króla 
polskiego. — 1809. Państw o kościelne połączone 
z F rancyą. —  1846. Zniesienie ceł zbożowych 
w A nglii. — 1864. Mowa Lassala w F ran k fu r­
cie nad Menem.

Dziś w  tea t rz e ; „Śluby pauieńskie11, ko­
m edya w 5 aktach  w ierszem  Al. h r F re d ry ; 
„Łobzow ianie11, obrazek dram atyczny w 1 akcie 
ze śpiewam i i tańcam i W. L. Anczyca (ceny 
do połowy zniżone).

W  p iątek  te a tr  zam knięty.
W  sobotę: „K ołyska71, kom edya w 3 aktach  

B rieux (benefis L udw ika Solskiego).
T eatr  letni w P ark u  krakow skim . Dziś 

„ L a lk a11, operetka w 5 ak tach  ze śpiewami. W y ­
stęp Orzelskieoo.

W niedzielę: „Don C arlos11, trag ed y a  w 5 
aktach  Szyllera.

Stosunki nauczycielskie w Krakowie.
P rz e c h o d z i po jęc ie, j a k  ro zd zie lo n o  4 0 0 0  
k o ro n  zap o m o g i pom ięd zy  n au czy cie li. Z a ­
led w ie  d o sta ło  po 3 5  z ł. dw óch n a u c z y ­
c ie li z k a ż d e j szk o ły , a  to  n a jm n ie j p o ­
trz e b u ją c y c h , n a  k tó ry c h  k o rz y ść  z rz e k li

się kierownicy szkół, mian. w szkole im. 
D ietla, w szkole im. Franc. Józefa i in­
nych. R o z g o r y c z e n i e  p r z e z  t o  w 
n a u c z y c i e l s t w i e  w i e l k i e .

Zemsta Carona. Gzem może się zem­
ścić dr Caro? Policzeniem  kosztów proce­
su. Razem z Abłamowiczem policzył sobie 
za proces przeciw drowi Drobnerowi nie 
mniej jak  1 4 .5 0 0  koron! W  rachunku, 
przysłanym sądowi, znajdujemy takie po- 
z y c y e : przygotowanie się do procesu 4 8 0 0  
koron ; obrona na rozprawie 8 0 0 0  koron. 
Za każde przesłuchanie s w o j e j  w ł a ­
s n e j  o s o b y  w  śledztw ie liczy sobie p. 
Caro po 1 0  koron. Cały rachunek to mniej 
więcej same tego rodzaju pozycye. Dzi- 
wnem tylko jest, że p. Caro nie liczy  
sobie za kąpiel przed rozprawą, za zimny 
tusz po rozprawie, za mydło do prania 
brudów, za „dekret uczciw ości11, za stemple 
do tego dekretu, za śniadania w czasie 
przerw, za nadwątlone zdrowie, za nowe 
ubranie, kupione do rozprawy itd. itd.

Gdyby to w szystko sobie policzył, m ógł­
by zebrać piękną sumkę, którą ulokować 
by można conajmniej na 6 %  w jakimś 
dobrym banku. Jeszcze parę takich proce­
sów, a p. Caro zostanie milionerem!

Za jedną rozprawę 14  tysięcy koron; — 
oto jest zemsta Carego!

Dlaczego p. clr. Ponikło, dyrektor szpi­
tala św. Łazarza, nie wypłaca bezpłatnym  
praktykantom szpitala rem uneracyi, na 
którą W ydział krajowy przeznaczył 2 0 0 0  
koron? W  sferach lekarskich opowiadają 
sobie, że dr. Ponikło dlatego zw leka z w y­
płatą, bo chce wprzód zw ietrzyć, który le ­
karz podajtr do „Naprzodu11 koresponden- 
cye o stosunkach w szpitalu św. Łazarza, 
aby go tej remuneracyi pozbawić. W ogóle  
dr. Ponikło zamierza podobno wbrew inten- 
cyom W ydziału krajowego wypłacić renni- 
neracye nie wszystkim  praktykantom, lecz 
tylko swoim protegowanym. Przestrzegam y  
p. dra Ponikłę, aby tego zamiaru nie w y ­
konyw ał, a jeżeli ta  pogłoska okaże się 
prawdziwą, to jeszcze o tem pogadamy!

O jura stolae staczają proletaryusze 
krakowscy prawdziwie liomeryckie boje. 
Robotnik Jan Grzech zgłosi) się z końcem 
kwietnia do księdza Głowackiego, kuratora 
klasztoru Bożego Ciała z żądaniem zapo­
wiedzi. Ksiądz zażądał 4  korony. Robo­
tnik ośw iadczył, że czterech koron nieraz 
i przez tydzień nie zarobi, —  i wyciągnął 
książeczkę o należytościach kościelnych. 
Ksiądz Głowacki, spostrzegłszy to, skoczył 
jak  oparzony i zaw ołał: To idź sobie do 
żydów po zapowiedzi ! Na ten tem at w y­
w iązał się następujący dyalog :

Robotnik : Ja jestem  katolikiem i dla­
tego przyszedłem do księdza.

K siądz: To ty pewnie znasz D aszyń­
skiego. Daszyński mieszka u żyda.

R ob otn ik : A klasztorem Bożego Ciała 
administruje żyd.

Ksiądz : W y sprowadzicie na cały naród 
klątwę.

Robotnik: Jeżeli ksiądz nie da zapowie­
dzi, to pójdę do biskupa.

Ksiądz Głowacki przyw ołał drugiego ko­
legę, poszw argotali ze sobą po łacinie, a 
widząc, że robotnik nie w ciemię bity, zro­
bili co do nicli należy.

Zniesienie jura stolae. W  Czarnogó­
rze z dniem 1 stycznia zniesione zostały  
w szelkie opłaty za sprawowanie obrzędów 
religijnych. W  zamian za to duchowień­
stwo otrzymało stałe pensye. Przykład go­
dny naśladowania.

Kursa majsterskie. c. k. Muzeum te­
chnologiczne w W iedniu urządza kursa 
m ajsterskie' dla cieśli, krawców, ślusarzy, 
stolarzy i szewców. D la frekwenta-ntów u- 
bogich wyznaczone są stypendya w wj^so- 
kości 2 4 0  koron. Bliższych informacyj n- 
dziela Izba handlowa i przemysłowa w K ra­
kowie.

W szkole barakowej, wystawionej przy 
ulicy D ietla, pali się jeszcze w piecach 
w miesiącu maju, a mimo to nieznośne pa­
nuje w klasach zimno. Można z tego w y ­
obrazić sobie, jakie dopiero w mroźnej po­
rze zimowej w szkole tej było zimno. —  
I cóż na to prześw. M agistrat ? Możeby 
raz przecież raczył wydelegować komisy?) 
któraby z kilka przynajmniej sekund po­
czuła zimno i fetory, wydobywające si? 
z nasypiska śmieci, na jakiem szkoła w y­
stawiona ! Rodzice dzieci i nauczyciele by­
liby za to bardzo wdzięczni.

Emigracya. W czoraj przejechało prze# 
Lwów 3 0 0  chłopów z okolic Skałatu 1 
Grzymałowa. B yli to przeważnie wieśniacy 
w średnim wieku z żonami i dziećmi, któ­
rzy z całym dobytkiem , jak i się dał za­
brać, wyjeżdżają do Kanady. Na pytanie, 
co icli goni w tak daleką wędrówkę, odpo­
wiadali jednem , dobrze nam zuanem sło­
wem —  „bieda11.

Wiosna galicyjska Ze Stanisławowa  
donoszą n a m : T ysiąc włościan powiatu tłu- 
mackiego zamówiło sobie 2  osobne pociągi, 
które powiozą ich via Stanisławów-Nadwór- 
na do granicy węgierskiej, a stamtąd prze# 
W ęgry  do Udine, gdzie wsiądą na okręty 
i pojadą do Kanady. —  P ociągi te wyje­
chały 15  b. m. z Tłumacza. Cały teu ol­
brzymi zastęp emigrantów prowadzą dwaj 
ajenci emigracyjni. Onegdaj z tego samego 
powiatu wyemigrowało 14  rodzin. Tłumni® 
emigrują też włościanie z Bratkowic i P°" 
bereża powiatu stanisławow skiego.

Klerykali lwowscy fabrykują ostatnie- 
mi czasy odezwy przeciw socyalistom 1 
podpisują pod nie nazwiska robotników beż 
icli wiedzy. Jest to proste oszustwo, nada­
jące się do śledztw a sądowego. Jeden 
z takich robotników uprasza nas o umie­
szczenie następującego ośw iadczenia:

W  jezuickiem  piśmie „Jedność11 z dnia 
5  maja umieszczono wiadomość, jakoby01 
ja  był autorem kartki, wydanej 1 maja, a 
zwróconej z obelgami i zarzutami prze­
ciwko tow. Żelaszkiewieżowi. N ie mogą® 
posłać sprostowania do „Jedności11, gdy# 
ubliżałoby mi to mieć jakąśkolw iek sty­
czność z tem nędznem piśmidłem jezuickich  
pachołków, oświadczam, iż kartki rzeczo­
nej ani nie wydawałem , ani jej wydania  
nie inspirowałem i że wiadomość podana 
w „Jednosbi11 jest w'strętnem i k łam liw e#  
oszczerstwem. Z prawdziwym szacunkiem  
P io tr  Zarański.

Niewypłacalność. W iedeński „Credito- 
ren Y erein11 ogłasza niewypłacalność Józeta  
Telina, kupca w  P ilznie, Samuela Arnolda, 
kupca towarów bławatnych we Lwowie,



Nr. 46. „ N A P R Z Ó D "
O,zy a sz a  R o s e n s t r a u c h a , k u p c a  w  T a r n o ­
polu.

Epilog defraudacyi w Sędziszowie.
ezydynni rady nadzorczej byłego Towa- 

"tystwa wzajemnego kredytu w Sędziszo­
wie rozesłało wr ostatnich dniach odezwę
do cz łonków  i w ie rzy c ie li w za jem n eg o  k re -
oytu w  Sędziszowie. W  odezwie tej stw ier­
dza prezydyum bardzo smutne rzeczy. I t a k  
ustatecznie ustalona cyfra strat dochodzi 
do 1 3 0 .0 0 0  złr., a naw et Kwotę tę prze­
wyższa; stan Towarzystwa porównuje ode- 
Zvv’a z m ajątkiem , obciążonym długami po­
wyżej dziesięciokrotnej wartości. Ponieważ 
"lektorzy wierzyciele wręcz odmówili prze­
niesienia 4 0  procent swych oszczędności 
"a fundusz gwarancyjny, żądając wypłaty 
łożon ego  kapitału w całości, a nawet w y­
toczyli spory sądowe z niepomyślnym dla 
tow arzystw a rezultatem, przeto nowo o- 
di'ana dyrekcyą znalazła się w położeniu 
bez w yjścia: uznała misyę swą za ukoń- 
Czoną i z g ł o s i ł a  k o n k u r s .  Podobno 
sPrawa na tem się nie skończy, wielu bo­
wiem pokrzywdzonych członków zamierza 
"a drodze sądowrej pociągnąć do odpowie­
dzialności lu d z i, którzy mieli powierzoną 
kontrolę in sty tu cy i, a obowiązków swych  
hie spełniali.

Festyn kwiatowy w parku Jordana, 
dający być urządzony staraniem komitetu 
'hłodzieży akademickiej dla obchodu 50 0 -  
letniego jubileuszu Uniw. Jag ., został sta- 
"owczo odłożony do niedzieli 2 7  maja br. 
IV razie niepogody odbędzie się tego sa­
mego dnia w sali „Sokoła" jako „Concert 
Ptomenade".

Komitet spodziewa się, że publiczność 
krakowska nieom ieszka swym licznym  
Współudziałem przyczynić się do powię­
kszenia funduszu, celem przyjęcia i ugo­
szczenia licznie zgłaszającej się młodzieży 
Zagranicznej, nadmieniając, że będzie to 
“ s t a t u i  a sposobność przyjścia, w pomoc 
komitetowi do wywiązania się ze  swego  
6'udnego zadania.

Komitet młodzieży akademickiej dla
obchodu 500-letn iego  jubileuszu Uniw. Jag. 
odbędzie posiedzenie w piątek dnia 1 8  maja 
0 godzinie 3-ciej popołudniu w sali 1. 2  
Collegium novum (parter na lewo). Równo- 
“ześnie zawiadamia się, że kom itet począ­
wszy od dziś dnia będzie stale urzędował 
W tejże samej sali od godziny 1 2 — 1 p o ­
południu.

Praca monarchów. Zaiste „poddani" 
hie mają pojęcia, jakie trudy i troski znosi 
hionarclia przy sprawowaniu rządów pań­
stwa. Słabe o tem zaledwo wyobrażenie 
'hoże dać czynność cesarza niemieckiego 
W ilhelm a II. w dniu przyjęcia książąt, 
Podczas wielkich uroczystości dworskich. 
Na przyjęcie cesarza austryackiego w łożył 
Cesarz na siebie m u n d u r  a u s t r y a -  
c k i e g o  g e n e r a ł a  kaw aleryi z orde­
rami św. Stefanii i złotego runa. To było 
"ano. Po południu przyjmował na dworcu 
kolejowym następcę tronu włoskiego i miał 
M u n d u r  p r u s k i e g o  g e n e r a ł a  z 
orderem Annuncyaty. Tem samem uznano 
Przy tego rodzaju przyjęciach, mundur pru­
t e g o  generała za  oficyalny, gdyż według  
Praw włoskich, nie można rozdzielać w ło­
skich pułków obcym książętom. P rzy  przy­

ję c iu  k s ię c ia  Y o rk u  n a  d w o rcu  w  P o c z t-  
dam ie  o g o d z in ie  7 w ieczó r, nosił c e sa rz  
m u n d u r  g e n e r a ł a  d r a g o n ó w  z o r ­
de rem  c z a rn e g o  o rła . A  w  no cy  o g o d z . 
11 na  p rz y ję c ie  w ie lk ieg o  k s ię c ia  K o n s ta n ­
teg o , u k a z a ł  się c esa rz  w m u n d u r z e  
r o s y j s k i m .  T o  b y ła  czynność j e d n e g o  
d n ia !

Sensacyjna rozprawa to c z y ła  się  one- 
g d a j w  S zczec in ie  p rz ec iw k o  p a s to ro w i 
S te in b riick  o sp rz en ie w ie rz en ie  p ien ięd zy  
ko śc ie ln y ch  i sfa łszo w an ie  k s ią g . R o z p ra w a  
z a k o ń c z y ła  się  w y ro k ie m , sk a z u ją cy m  p a ­
s to ra  n a  2 7 a  ro k u  w ięz ien ia . T a k  donosi 
u rz ęd o w a  „ G a z e ta  lw o w s k a 11, o rg a u , k tó ­
re g o  n ie  p o są d z i n ik t  o „ k le ro fo b ię " .

Obiecujący nowicyusz. P rz e d  dw om a 
m iesiącam i p rz y b y ł do P a r y ż a  n ow icyusz  
k la s z to rn y  z Iso u d u n , n ie ja k i A lb e r t  L e -  
te ll ie r .  W id o c zn ie  d la  sk u teczn ie jszeg o  
z w a lc z a n ia  w p ó ź n ie jsze j p ra k ty c e  p o k u s 
teg o  św ia ta  p r a g n ą ł  się  z  n iem i b liże j z a ­
po znać . B ra k  ś ro d k ó w  s ta w a ł tem u  n a  
p rz esz k o d z ie . L ecz  od czegóż  p o m y sło w o ść?  
W b re w  p rz y s ło w iu  „ k ru k  k ru k o w i o k a  n ie  
w y k o lę " , w k rę c ił  się  L e te l l ie r  w ła s k i  p ro ­
bo szcza  p rz y  kośc ie le  S a in t-G e rv a is  i  z a c z ą ł  
d o b ie rać  się  do g ru b e j sa k ie w k i „ o jc z u lk a " .  
W ie le b n y  sp o s trz e g ł  w k ró tc e  te  p r a k ty k i  
i od d a ł m ło d szeg o  k o leg ę  w  rę ce  s p r a ­
w ied liw ości.

Więźniowie z wyspy św. Heleny. O k rę t,
k tó r y  p rz ew ió z ł C ro n jeg o  n a  w y sp ę  św . H e ­
len y , p o w ró c ił ju ż  do H a lifa x u . M yln ie  m n ie ­
m a ją  n ie k tó rz y , że  ów  m ężn y  je n e r a ł  je s t  
p ie rw szy m  w ro g iem  A n g lii, k tó re m u  od c z a ­
sów N ap o leo n a  s ły n n a  w y sep k a  p rz e z n a ­
czo n ą  z o s ta ła  n a  m iejsce  p o b y tu .

In te rn o w a n o  ta m  p rz e d te m  k ilk u  k ró ló w  
k a f rs k ic h  i zu lu sk ic h . N a jb a rd z ie j  g ło śn y m  
z n ich  b y ł D en ezu lu , k tó re g o  d ep o rto w an o  
w r .  1 8 8 8 . R ząd  a n g ie lsk i o ta c z a ł  teg o  
„ m o n a rch ę "  t a k ą  tro sk liw o śc ią , iż  d la  r o z ­
p ro sz en ia  jeg o  c z a rn y ch  m y śli w y s ła ł  m u 
n a w e t k i lk a . . .  c z a rn y c h  p iękności.

Wypadek na Wezuwiuszu. P rz e d  p a ru  
d n iam i to w a rz y s tw o , z ło żo n e  z c z te re c h  
A n g lik ó w , w y b ra ło  się  n a  W ez u w iu sz . K o ­
rz y s ta ją c  z  n ied o zo ru  p rz e k ro c z y li  lin ię , 
p rz e z n a c z o n ą  d la  c iek aw y ch . N a g le  z k r a ­
te r u  sp a d ł n a  n ich  g r a d  k a m ien i. P rz e w ie ­
ziono ich  do N eap o lu  w  s ta n ie  godnym  p o ­
lito w a n ia .

Ile świat produkuje węgla. „Revue 
Scientifiąue" oblicza produkcyę światową 
w ęgla w roku 1 8 9 9  na 6 6 2 ,8 2 0 .0 0 0  ton. 
Z tego wypada na W . Brytanię 2 0 2 ,0 5 5 .0 0 0  
ton czyli 3 0  5  procent, na Stany Zjedno­
czone 1 9 6 ,4 0 6 .0 0 0  ton czyli 3 0  procent; 
na Niemcy 13 1  milionów czyli 2 0  procent; 
na te trzy państwa przypada więc 8 0  pro­
cent ogólnej światowej produkcyi. Dalej 
idzie Austrya z 35 m i l i o n a m i  t o n  
c z y l i  5'3 p r o c e n t ,  Francya S l 1/̂  mil. 
czyli 4 -8  procent, B elgia  22  miliony ( 3 3  
procent) Rosya 13  milionów (2 procent), a 
w końcu reszta krajów, wydobywająca  
około 3 4  milionów ton, albo 5  procent o- 
gólnej produkcyi.

Ciekawa statystyka, w K ła d n ie  w y ­
chodzi b ra tn i  n a sz  o rg a n  „ S w o b o d a "  z w y ­
c za jn ie  ja k o  ty g o d n ik . P o d c z a s  s t r e jk u  g ó r ­
n ik ó w  w ych o d ziło  to  pism o, p o d obn ie  j a k  
„R ó w n o ść"  i  „ N a  z d a r " ,  codziennie .

W ybito w tym okresie 8 5  numerów pi­
sma, z których 4 3  s k o r i f i s k o w a n o !  
Zarzucono pismu całą litanię zbrodni i w y ­
stępków, które w zestawieniu przedstawiają  
się następująco: W  ogólności skonfisko­
wano w piśmie 126  artykułów i 2  ryciny. 
W  12 6  a r t y k u ł a c h  b y ł o  1 3 8  p r z e ­
s t ę p s t w .  Raz podburzanie przeciwko 
religii (§ 12 2  u. k.), dwa razy obraza 
honoru (§ 4 9 6 ) i przestępstwa z § 3 0 8  
(rozszerzanie zaniepokajających pogłosek). 
Trzy razy w idział prokurator zbrodnię 
z § 6 5a , t. j . zaburzenie spokoju publi­
cznego, cztery razy obrazę z § 4 9 1 . P ię ­
ciokrotnie znieważany był majestat cesar­
ski, sześć razy widziano w artykułach  
obniżanie instytucyi m ałżeństw a, rodziny, 
własności i pochwalanie czynów karygo­
dnych; 2 4  razy zbrodnia z § 3 0 0  (pod­
judzanie do nienawiści i wzgardy), 32  razy 
§ 3 0 2  (podburzanie do nienawiści przeciw  
poszczególnym klasom), 5 0  razy przekro­
czenie prawa koalicyi. Oprócz tego były  
tam i inne przestępstwa, których w ylicza­
nie nużyłoby już czytelnika. Oryginalnem  
w tem wszystkiem jest to, że redaktor 
tow. M a c  li, skarżony, skazany został ty l­
ko n a  p a r ę  d n i ,  z a  p r a w o  k o a l i ­
c y i .  Można to chyba tem wytłumaczyć, że 
za przekroczenia o koalicyi sądzi trybunał 
zw ykły, gdy przeciwnie resztę przestępstw  
oceniałby sąd przysięgłych, a zdarzyćby 
się łatwo mogło, że sędziowie przysięgli 
mieliby i n n e  zupełnie zdanie, n i ż  p. p r o ­
k u r  a t o r.

Gospodarka rosyjska. „DonskajaRiecz"  
donosi, że wielu nauczycieli ludowych 
w Rostowie dla dopełnienia swego nędzne­
go wynagrodzenia zaczęło się trudnić fry- 
zyerstwem. Obecnie inspektor szkolny za ­
bronił im tego procederu, uważając go za  
nieodpowiedni dla krzew icieli oświaty. P rzy ­
mieranie z głodu, widocznie bardziej zga ­
dza się z powołaniem nauczyciela. Pan  
Bobrzyński może zacierać ręce z radości, 
że jego system „morzenia" odbił się echem 
nad brzegami Donu.

Z W ła d y w o s to k u  (w sch o d n ia  S y b e ry a ) 
donosi o rg a n  m ie jsco w y  o s tra sz n e j g o sp o ­
d a rc e  n a  k o le i M a n d ż u rsk ie j. S e tk i lu d zi 
g in ą  w sk u te k  n ieo g lęd n ie  p ro w ad zo n y ch  
ro b ó t d y n am ito w y ch . M nóstw o o fiar p o ch ła ­
n ia ją  ta k ż e  z d a rz a ją c e  się  c ią g le  n a  lin ii 
w y p a d k i z p o c ią g a m i, a  d o tą d  n ie  w y to ­
czono żad n e g o  p ro cesu , j a k  g d y b y  u  p ro g u  
te j k o le i k o ń c zy ły  się  w sze lk ie  p ra w a .

Wszędzie to samo. K sią d z  F o n t e y n e ,  
je d e n  z ty c h  n ie liczn y ch  duch o w n y ch , w y ­
s tę p u ją c y c h  p ra w d z iw ie  w o b ron ie  id e i 
c h rz e śc ija ń sk ie j, k a n d y d o w a ł obecnie n a  
p o sła  do p a r la m e n tu  b e lg ijsk ie g o  z A n t­
w erp ii. K a n d y d a tu ra  je g o  w zb u d z iła  w ie l­
k ie  z an iep o k o jen ie  w  b e lg ijsk ic h  k le ry k a -  
ła c h . B isk u p  W a f f e l a e r t  z a g ro z ił  m u 
surow em i k a ra m i,  je ż e l i  k a n d y d a tu ry  n ie 
z ło ży . K s ią d z  F o n t e y n e  o p ie ra ją c  się 
n a  sy m p a ty i całe j ludnośc i, ro z k a z u  b isk u ­
p a  n ie  u słu c h a ł. W te d y  b isk u p  z asu sp en -  
dow ał go  i z a b ro n ił  p o b y tu  w  je g o  w ła ­
snej dyecezy i. W  te n  sposób z d o ła ł zm u ­
sić n iew y g o d n eg o  d la  sieb ie  k s ię d z a  do 
p o k u ty  i u p o k o rzen ia . W sz ęd z ie  w ięc to 
sam o ! K le ry k a liz m  n ie  ty lk o  w y s tę p u je
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przeciwko świeckim obrońcom ludu i pra­
wdziwym demokratom, ale chciałby w szy­
stkich księży urobić na swoją, modę, ina­
czej nawet ich prześladuje i pozbawia 
chleba. Duch średniowieczczyzny jeszcze  
nie wymarł.

S tre jk i ch łopskie.
W e d le  u rzęd o w ej r e la c y i n a m ie s tn i­

c tw a  w y g lą d a  s tre jk  c h ło p s k i w  p o w ie ­
c ie  b o r sz c z o w sk im  n a s tę p u ją c o :

„P o  r u sk ic h  ś w ię ta c h  w y b u c h ło  b e z ­
r o b o c ie  w  2 — 3 g m in a c h  s ą d o w e g o  p o ­
w ia tu  m ie ln ic k ie g o . W ło ś c ia n ie  o ś w ia d ­
c z y li ,  ż e  a n i sa m i ro b ió  n ie  b ęd ą , a n i  
t e ż  in n y c h  do  r o b o ty  n ie  d o p u szczą . 
Ż ą d a li d z ie n n ie  1 z ł. W ła ś c ic ie le  i  d z ie r ­
ż a w c y  d ó b r  n a  to  s ię  n ie  z g o d z il i .  
N a s tę p n ie  sp ę d z a li w ło ś c ia n ie  r o b o tn i­
k ó w , sp r o w a d z o n y c h  z  g m in  są s ie d n ic h .  
B e z r o b o c ie  r o z sz e r z a ło  s ię  d a lej. N a  
m ie jsc u  p o ja w ił  s ię  s ta r o sta  p . M ii.ll- 
n er . W ła ś c ic ie le  d ób r  sp r o w a d z a ć  z a ­
c z ę l i  r o b o tn ik ó w  z  d a ls z y c h  s tr o n ,  
g d y ż  p iln o  im  b y ło  z  ro b o ta m i w  p o lu , 
p r z e w a ż n ie  z  p o w o d u  s ło ty . L u d z ie  
w  g m in a c h  o b ję ty c h  b e z r o b o c ie m  tw a r ­
d o  s ta li. S ta r o s ta  o b a w ia ł s ię  n ie d o ­
p u s z c z e n ia  s p r o w a d z o n y c h  r o b o tn ik ó w  
i  d la te g o  w y s ła ł  ta m  4  k o m p a n i e  
w o j s k a ,  z  k tó r y c h  je d n a  w r ó c iła  ju ż  
ja k o  n ie p o tr z e b n a . S ta r o s ta  s ta r a ł s ię  
z a ła g o d z ić  c a łą  sp r a w ę  i in te r w e n io ­
w a ł z e  sk u tk ie m , ta k  ż e  w  n ie k tó r y c h  
g m in a c h  p o g o d z il i  s ię  ju ż  r o b o tn ic y  
z  p r a c o d a w c a m i. Z a k łó c e n ia  sp o k o ju  
lu b  g w a łtu  p u b lic z n e g o  n i g d z i e  n i e  
b y ł o .  W  p e w n e j w s i w y w r ó c il i  w ło ­
śc ia n ie  ty lk o  2 k o sz e  (z k u k u ry d zą ),  
a w  in n e j s p a li l i  o b o rn ik  —  b y ło  to  
je d y n e  z ło ś l iw e  u sz k o d z e n ie  cu d zej  
w ła sn o ś c i. B e z r o b o c ie  n ie  p o s tę p u je  
d alej i  o b e jm u je  o k o ło  15 w s i  są d o ­
w e g o  o k r ę g u  m ie ln ic k ie g o . J e s t  n a ­
d z ie ja , ż e  w  ty c h  d n ia ch  c a ła  sp r a w a  
z a ła g o d z o n ą  z o s ta n ie  i  ż e  w o jsk o  u s tą p i.  
N a  r a z ie  n ie  sp r o w a d z o n o  r o b o tn ik ó w  
z  M a zu ró w , ja k  z a m ie r z a n o , Z  p o w o d u  
s p r o w a d z e n ia  w o jsk a  l u d n o ś ć  ż a ­
d n y c h  k o s z t o w n i e  p o n i e s i e . “

„ R u ch  k a to lick i"  p r z y z n a je  za ś  
w p r o s t , ż e  c h ło p ó w  w y z y s k iw a n o  w  
b e w s ty d n y  sp o só b . P r z y ta c z a m y  tę  
k o r e sp o n d e n c y ę , b o  j e s t  w y s o c e  z n a ­
m ien n ą :

„ R o k o w a n ia  u g o d o w e  o z a p r z e s ta n ie  
z m o w y  r o b o tn ik ó w  r o ln y c h  w  g m in a c h  
K r z y w c z e  i  N iw r a  w  to k u , a  to  d z ię k i  
s ta r a n io m  m a r sz a łk a  p o w ia tu , hr. M ie ­
c z y s ła w a  B o r k o w s k ie g o , k tó r y  p o w r ó ­
c iw s z y  z e  se jm u  do  d o m u  r o z p o c z ą ł  
o b je ż d ż a ć  g m in y  z m o w ą  o b ję te  i  w y ­
s łu c h iw a ć  sk a r g  i  ż y c z e ń  r o b o tn ik ó w .

P r z y  sp o s o b n o ś c i w y s z ły  n a  ja w  
n a d u ż y c i a  p o p e łn ia n e  p r z e z  o f  i-  
c y a l i s t ó w  d w o rsk ich  w  g m in a c h  
K r z y w c z e  (w ła s n o ść  ż y d a  M elzera ) i  
N iw a  (w ła s n o ść  hr. B a w o r o w sk ie g o ,  
a le  d z ie r ż a w c a  ż y d  J u n g ).

K a ż d y  r o b o tn ik  z  o tr z y m a n e j lich e j  
z a p ła t y  18  do  2 0  c t. z a  r o b o tę  p r z y  
m ło c a r n i itp . m u s ia ł sk ła d a ć  h a ra cz  
p o  5  ct. p . r z ą d c y , a  p o  2  c t. p . ek o-

n o w i i  g u m ie n n e m u , ta k , ż e  m u  z o ­
s ta w a ło  z a le d w ie  1 0  c t. z a  p r a c ę  d z ie n ­
n ą , a o p ró cz  t e g o  m u s ie li  od  c z a su  
do c z a su  sk ła d a ć  p o d a ru n k i w  n a t u ­
rze , j a k  k u ry , ja ja  itp . N a tu r a ln ie , ż e  
p r z y  ta k ic h  r a ż ą c y c h  n a d u ż y c ia c h  m u ­
s ia ła  s ię  p r z e w a ż y ć  sz a la  c ie r p liw o śc i  
n a s z e g o  sp o k o jn e g o  p o d o ls k ie g o  r o ­
b o tn ik a  i z a p r z e s ta li  c h o d z ić  do  d w o ru  
n a  r o b o tę  “.

J e ż e l i  n a w e t  ź r ó d ła  r z ą d o w e  i  k le -  
r y k a ln e  p r z y z n a ją , ż e  r o b o tn ik ó w  w y ­
z y sk iw a n o , to  m o ż n a  so b ie  w y o b r a z ić ,  
ja k ie  ta m  str a sz n e  d z ie ją  s ię  r z e c z y .

T e r a z  o b o zu je  ta m  w o j s k  o ,— n a j le ­
p s z y  a r g u m e n t s o c y a ln o -p o lity c z n y . K to  
z a  to  w o jsk o  z a p ła c i?  R e la c y a  n a m ie ­
s tn ic tw a  z a p e w n ia , ż e  g m in y  n ie  p o ­
n io s ą  sz k o d y , p o d c z a s  g d y  o r g a n  k le ­
r y k a ln y  tw ie r d z i c a łk ie m  p r z e c iw n ie .  
G m in y  c h ło p s k ie  n ie  z a m a w ia ły  w o j­
sk a , w ię c  te ż  n ie  p o w in n y  g o  o p ła c a ć . 
M o g ą  to  u c z y n ić  ci, w  k tó r y c h  in t e ­
r e s ie  w o jsk o  sp ro w a d zo n o .

Z sali sądowej.
Ważną kwestyę prawniczą rozpatry­

w ał w tych dniach senat sądu krajowego 
w Krakowie pod przewodnictwem prezy­
denta C z y s z c z a n a. Rozchodziło się o to, 
czy strona procesowa, która w sporze cy­
wilnym w celu przeprowadzeniu dowodu 
była b e z  p r z y s i ę  g i  przesłuchaną i przy 
tem niezaprzysiężonem przesłuchaniu fa ł­
szyw e złożyła zeznanie, mimo upomnienia 
z § 3 7 3  proc. cyw ., —  może być wedle 
kodeksu austryackiego pociągnięta do od­
powiedzialności karnej za zbrodnię oszu­
stwa. Prokurator D o l i ń s k i  uznał m ia­
nowicie w akcie oskarżenia takie świado­
mie fałszyw e choć niezaprzysiężone zezna­
nie strony za zbrodnię oszustwa, popełnioną 
w zamiarze wyrządzenia szkody państwu  
i przeciwnikowi procesowemu.

W skutek sprzeciwu orzekł atoli c. k. 
sąd krajowy w yższy  do L . J . I. 2 9 5 , po 
m yśli wywodów obrońcy dra H e s k i e g o ,  
że aktowi oskai-żenia w tym wypadku 
miejsca się nie daje i  dalsze postępowanie 
karne się znosi, gdyż czyn taki n i e  j e s t  
wedle kodeksu karnego wobec przepisów  
§§ 3 7 6  i 3 7 7  proc. cyw. wcale karygo­
dnym, jeżeli strona procesowa b e z  p r z y ­
s i ę g i  tylko została przesłuchaną.

Sądzimy, że decyzya wyższosądowa spo­
woduje nareszcie sądy pierwszej instancyi 
do z a n i e c h a n i a  rozpowszechniającej się 
niestety praktyki przesłuchiwania stron 
procesowych w sporach cywilnych bez 
przysięgi, gdyż przesłuchanie takie nieza­
przysiężone, jako żadnej sankcyi karnej 
nie ulegające, w  bardzo rzadkich tylko  
wypadkach może dać sędziemu sprawiedli­
wemu gwarancyę prawdziwości faktów, o 
których stwierdzenie w  procesie' chodzi.

Przemyśl. W e wtorek 15  b. m. odbyła 
się przed sądem powiatowym rozprawa 
przeciw tow. Ż u r k o w i ,  P r e i z n e r o w i  
i P a ł c z y ń s k i e m u ,  aresztowanym przed 
kilkoma dniami za zaburzenia, wywołane 
przy klasztorze Karmelitek z „przyjaźnia- 
kam i“ o s'więto majowe. Prokuratorya  
oskarżyła wszystkich o pk. z § 4 1 1  i 4 3 1 .

Oskarżonych bronił adw. Dr. B l e i c l i e i ’- 
P rzy rozprawie odczytano zeznania ks' 
W i e j o w s k i e g o ,  w  których obciążał 
tow. Ż u r k a, że namawiał robotników 1° 
świętowania w dniu pierwszego maja> 
a z nim (z W iejowskim ) przez trzy g0' 
dżiny się k łócił, przyczem uazyw ał człoU' 
ków „P rzyjaźni14 Czupielów „maciornika- 
mi i zdemoralizowanemi indywiduami • 
Trzech braci Czupielów również obciąża- 
jąco zeznaw ali dla w szystkich o skarżonych- 
Po wywodach obrońcy tow. Ż u r e k  zo­
stał zasądzony na 2 d n i  z w y k ł e g 0
a r e s z t u ,  w z g l ę d n i e  5  k o r o n  k a-
r y . Tow. P r e i z n e r  i P a ł c z y ń s k i )  
zostali z u p e ł n i e  u w o l n i e n i .  Pocóz 
więc było dla 5-ciu koron kary ściągao 
ludzi żandarmami z roboty, prowadzić jak  
zbrodniarzy przez całe miasto i w ięzk  
w aresztach śledczych. Zast. prok. uie 
wniósł odwołania od wTyroku.

Z literatury i sztuki.
„Światło11, popularno-naukow'y kwar­

talnik socyalistyczny. Zeszyt 8  w yszedł ż 
druku i zawiera następujące artyk u ły1 
Żywot rewolucyonisty polskiego, Szym ona 
Konarskiego (z  portretem). — Szwajcarski 
sekretaryat robotniczy. —  Historya żydów 
w Polsce. —• W klka robotników angiel­
skich o wolność organizacyi. — Brak 
pracy w dawnych czasach. — Uniwersytet 
ludowy w Galicyi, —■ Przedstaw icielstw 0 
proporcyonalne. —  Drobne notatki. —  
Przedpłata roczna „Św iatła44 wynosi 1 K 
6 0  li. Numer pojedynczy 4 0  h. Przedpłatę 
przyjmuje administracya „L atarni14, K ra­
ków, Bracka 15.

„ Krytyka. “ Z eszyt majowy tego kra­
kow skiego miesięcznika jest specyalnie li*  
t e r a ć  k i m .  Złożył się nań prawie cały 
„młody K raków 14 literacki. Józef Jedlicz, 
Jan Aug-. K isielew ski, Jan Kleczyński, 
Edward L eszczyński, W acław  Lewiński, 
Zygmunt N iedźw iecki, W ładysław  Orkan, 
W łodzim ierz Perzyński, Stanisław P rzy ­
byszew ski, Lucyan Rydel, Adam Siedlecki, 
Jan Sten, Andrzej Stopka, W asyl Stefanyk, 
Ludwik Szczepański, Maciej Szukiew icz, 
Theresita, Kazimierz Tetmajer, Stanisław  
W yspiański i Jerzy Żuławski dostarczyli 
swych utworów do tej antologii, ozdobionej 
winietami W yspiańskiego i poprzedzonej 
przedmową Jana Stena, który daje św ie ­
tną, subtelną, pełną artyzmu w pomyśle i 
stylu charakterystykę tej poetyckiej dru­
żyny, tak różniącej się pomiędzy sobą idea­
łami i rodzajem twórczości. Nie wdając się 
w ocenę poszczególnych utworów, zazua- 
czamy, że niektóre z nich, jak  „ W izy ta 11 
Niedźwieckiego, „Z tej smutnej ziem i44 Or- 
kana, „Reąuiem aeternam 11 P rzybyszew ­
skiego, „Modlitwa Adam a44 Stena, „T ytan41 
Tetmajera, „K acerz44 Żuławskiego, są wprost 
perłami polskiej literatury. —  Prenume­
rata kwartalna „K rytyk i44 2 K 5 0  li, za 
granicą 3 K. Zeszyt pojedynczy „K rytyk i41 
1 K. Stowarzyszenia robotnicze i czytelnie 
ludowe mogą „K rytykę44 prenumerować p° 
zniżonej cenie.

Adres redakcyi i adm inistracyi: Kraków, 
Sław kow ska 26.
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Telegraf i telefon.
Sytuacya.

. Wiedeń, 16  maja. Izba poselska zbiera 
S|e ponownie we czwartek. Czesi dalej pro- 
"'adzić będą obstrukcyę i podobno przeci-
"’ni są już temu, aby nowelę przemysłową
"Ą łączyć  z p o d  o b s tru k c y i. C z łonkow ie  le- 

o św ia d c zy li g o to w o ść  w sp ó łd z ia ła n ia

tv
Prawicą, aby długiemi posiedzeniami prze­
c in a ć  obstrukcyę Czechów. Posiedzenia  

0<%wać się będą prawdopodobnie dwa ra- 
ty  dziennie.

Lubiana, 15 m aja . „ S ło w e ń sk i N a -  
F0(l “ o m a w ia  k w e s ty ę  s łu s z n o ś c i o b e-  

o b s tr u k c y i i p is z e , ż e  k a r d y n a ln y  
le ż y  w  tem , iż  C z e s i w b r e w  u si-  

°^vaniom  p o łu d n io w y c h  S ło w ia n , n ie  
j?rzy s t a l i  n a  z a ła t w ie n ie  s p r a w y  j ę z y ­
kow ej w  ca łe j m o n a rch ii. P r z e z  tę  
6g o is ty c z n ą  je d n o s tr o n n o ść , u tr a c i l i  
?Qi s y m p a ty ę  S ło w ia n  p o łu d n io w y c h  
|  ha  n ic h  sp a d a  o d p o w ie d z ia ln o ść  z a  
°> ż e  s ło w ia ń sk a  so lid a r n o ść  w  r z e ­

c z y w is to śc i s ię  ro zb iła . C zesk a  o b stru -  
, cy a  n ie  j e s t  u sp r a w ie d liw io n ą , g d y ż  
lo st z u p e łn ie  w y k lu c z o n e m , b y  C zesi 
? ^ °je  p o s tu la ty  m o g li  b e z  p o m o c y  
lhHych  o s ią g n ą ć . W  o b e c n e j c h w ili  
phhsi o b s tr u k c y ę  ja k  n a jo strze j p o tę p ić ,  
.w r z ą d o w y m  p r o je k c ie  u s ta w y  j ę z y ­
kow ej d an 0  C zech o m  m o ż liw o ść  do  
c ią g n i ę c ia  sw o ic h  ż ą d a ń  w  d ro d ze  
P arlam en tarn ej, a  s t r o n n ic tw a  p r a w ic y  

Jdy z d e c y d o w a n e  C z e c h ó w  w  te m  p o -  
Płerać. P o m im o  te g o  c h w y c il i  s ię  C zesi  
° W r u k c y i ,  a  p r z e z  to  s t r a c iła  w ię k s z o ś ć  
kWoją e g z y s t e n c y ę .

Wiedeń, 16  maja. K om itet młodoczeski 
Z Pradze odbył wczoraj posiedzenie, na 
które przybyli także dr. Pacak, dr. He- 
r°id i  K aftan. Zdawali oni sprawę z sy- 
hiacyi w  Kadzie państwa i z widoków ob- 
sh’ukcyi. K om itet naradzał się nad dal- 
5*Zem stanowiskiem klubu, mianowicie nad 
kwestyą, czy wolno w yłączyć niektóre przed­
ło żen ia , jak  ustawę przem ysłową i ustawę 
° 9-godzinnym dniu pracy, z obstrukcyi. 
"Sodzono się na pozostawienie decyzyi klu- 
°Wi. Równocześnie uchwalono dalszą ob- 

sh'Ukcyę i agitacyę dla zebrania jak  naj­
miększej ilości protestów przeciwko proje
kti
do;

°wi ustawy językow ej. „N. fr. Presse"  
'nosi z P ragi, iż wystąpienie pos. B rze. 

Znowskiego przeciwko wyłączeniu ustawy  
Przemysłowej z obstrukcyi, wskazuje na to, 
® cały klub w tym sensie rozstrzygnie. 
*sktitek tego przypuszczają, iż na jutrzej- 

^em  posiedzeniu Izby przyjdzie do gw ał- 
°Wnych starć pomiędzy antysemitami a 
Zecli9mi, gdyż —  jak wiadomo —  anty- 

SeHici w ielką w agę do tej ustaw y przy­
wiązują.

Ankieta.
Wiedeń, 1 6  maja. W  zwołanej przez 

'ministerstwo ankiecie w sprawie kredytu 
( ia drobnych rękodzielników zostali prze­
p c h a n i eksperci z Czech, Moraw, Śląska, 
ralicyi i  Bukowiny. Z G alicyi byli eksper-

łam i: członek W ydziału  krajowego dr. W  e-
‘ ® 8 z c z y  ń s k i, wiceprezydent m. Lwowa  
, ' O c h c i ń s k i ,  poseł dr. B i n d e r  i se- 

retarz brodzkiej Izby bandlo wej dr. K i t­

t e 1; ze Śląska : prezes związku śląskich  
. stowarzyszeń przemysłowych G 1 a 11 e r i 
majster garbarski R i c h t e r  z Opawy; 
z Bukowiny prof. uniw. K l e i n w & c h t e r  
z Czerniowiec. D alszy ciąg ankiety jutro; 
przesłuchani zostaną eksperci z W iednia  
i Austryi Dolnej.

Wybór w Stanisławowie.
Stanisławów, 16 m aja . P r z y  w c z o ­

ra jsz y m  w y b o r z e  u z u p e łn ia ją c y m  p o ­
s ła  do  R a d y  p a ń s tw a  z  m ia s t  S ta n i-  
s ła w ó w -T y ś m ie n ic a  w  m ie jsc e  B il iń ­
sk ie g o , g u b e r n a to r a  a u s tr o -w ę g ie r sk ie -  
g o  b a n k u , o d d a n o  r a z e m  1 8 5 3  g ło s y .  
W ię k s z o ść  a b so lu tn a  w y n o s i ła  9 2 7 . 
In ż y n ie r  k o le jo w y  P a w e ł  S t w i e r -  
t n i a  o tr z y m a ł 1 1 8 6  g ło s ó w , z o s ta ł z a ­
te m  w y b r a n y  p o s łe m . D r . A d a m  D o ­
b o sz y ń s k i, a d w o k a t z  K r a k o w a , o tr z y ­
m a ł 6 5 4 ; r e sz ta  g ło s ó w  r o z b ita . —  
W  s z c z e g ó ln o ś c i s to su n e k  g ło s ó w  b y ł  
n a s tę p u ją c y :  W  S ta n is ła w o w ie  g ło s o ­
w a ło  1 1 8 9 ; z  t e g o  o tr z y m a ł in ż . S tw ie r ,  
tn ia  6 6 0 , dr. D o b o s z y ń s k i 5 2 2  g ło s y -  
r o z s tr z e lo n y c b  6. W  T y ś m ie n ic y  n a  
6 6 4  g ło s u ją c y c h , o tr z y m a ł in ż . S tw ie r -  
tn ia  5 2 6 , a  dr. D o b o s z y ń s k i 13 2  g ło s y ,  
p r ó ż n y c h  k a rtek  6.

Lex Heinze.

Berlin, 1 6  m aja . S o c y a liś c i  p r z y g o ­
to w u ją  o b s tr u k c y ę  p r z e c iw k o  „ le x  
H e in z e “. D r u k a r n ia  se jm u  R z e s z y  n ie  
m o ż e  p o d o ła ć  n a w a ło w i p e ty c y j ,  k tó r e  
w n ie s io n o . N a  p o c z ą te k  . ju tr z e js z e g o  
p o s ie d z e n ia  w n o s i o p o z y c y a  n a t y c h ­
m ia s t  im ie n n e  g ło s o w a n ie . J e d e n  z  
s o c y a l is t y c z n y c h  w n io sk ó w  do  „ le x  
H e in z e " , o c z y w iś c ie  c z y s to  o b str u k -  
c y jn y , p r o p o n u je , b y  „ le x  H e in z e "  
o b o w ią z y w a ła  ty lk o  n a  o k rę ta ch  w o je n ­
n y c h , in n y ,  a b y  u s ta w a  ta  w e s z ła  w  
ż y c ie  d o p iero  1 s ty c z n ia  1 9 2 0  r.

Obstrukcya we Włoszech.
Rzym, 16  m aja . W czo ra j r o z p o c z ę ła  

s ię  w  I z b ie  p o se lsk ie j  z  w ie lk ą  g w a ł ­
to w n o ś c ią  o b s tr u k c y a . P o s e ł  to w . P e r r i  
z a p o w ie d z ia ł , iż  le w ic a  z w a lc z a ć  b ę ­
d z ie  da lej n o w y , k a g a ń c o w y  r e g u la ­
m in  I z b y , k tó r e g o  n ie  u z n a je . P o s e ł  
G riolitti w n ió s ł  w  in te r e s ie  p o k o ju  w  
Iz b ie , a b y  w y b r a ć  k o m isy ę , k tó r a b y  
do d w ó c h  d n i p r z e d ło ż y ła  z m ia n ę  r e ­
g u la m in u . P r e z y d e n t  m in is tr ó w  P e llo u x  
s p r z e c iw ił  s ię  te m u , u tr z y m u ją c , iż  
r e g u la m in  j e s t  ju ż  z m ie n io n y  i  ż e  
in n e g o  r e g u la m in u  n ie  u z n a . N a  to  
r o z p o c z ę ła  s ię  n a ty c h m ia s t  o b str u k c y a .  
P o s e ł P e r r i z a ż ą d a ł s tw ie r d z e n ia  ilo ś c i  
o b e c n y c h . O d p o w ie d z ia n o  m u , ż e  o b e ­
c n y  r e g u la m in  n ie  d o p u sz c z a  ta k ie g o  
w n io sk u . S o c y a liś c i  p o c z ę li śp ie w a ć  
p ie ś ń  r o b o tn ik ó w , a in n i  o p o z y c y jn i  
p o s ło w ie  w tó r o w a li, tr ą b ią c  i  b iją c  w  
p u lty . P r z e r w a n o  p o s ie d z e n ie  n a  g o ­
d z in ę . P o  g o d z in ie  r o z p o c z ę ła  s ię  ta  
sam a  b is to r y a , ty lk o  ż e  ty m  ra zem  
ś p ie w a n o  h y m n  (G aribald iego . P o  k ilk u  
m in u ta c h  m u s ia n o  z n o w u  p o s ie d z e n ie  
z a m k n ą ć . R o z w ią z a n ie  iz b y  m a  b y ć  
r z e c z ą  p o s ta n o w io n ą . N o w e  w y b o r y  
o d b y ć  s ię  m a ją  d n ia  1 0  c z e r w c a , w y ­
b o ry  ś c iś le j s z e  d n ia  17  cze r w c a .

Rzym, 1 6  m aja . D e k r e t  k r ó le w sk i  
o d ra cza  iz b ę  p o se lsk ą .

Wybory gminne we Francyi.
Paryż, 16]m aja. R a d a  m in is tr ó w  sk o n ­

s ta to w a ła  u r z ę d o w n ie , ż e  p r z y  w y b o ­
ra ch  d o  rad  g m in n y c h  z w y c ię ż y ła  id ea  
o b r o n y  r e p u b lik i.

Paryż, 16  m aja . N o w o  w y b r a n i u a- 
c y o n a lis ty c z n i  c z ło n k o w ie  r a d y  m ie j­
sk iej w y je c h a li  do S a n  S e b a s ty a n , do  
s w e g o  p r z e w ó d c y  D e r o u le d a .

Strejk kolejarzy w Ameryce.
Saint Louis, 16  maja. Strejk kolejarzy  

skończył się zwycięstwem  strajkujących. 
Zarząd kolei uznał stowarzyszenie zaw o­
dowe kolejarzy.

Wojna.
Londyn, 1 6  maja General B ali er te le­

grafuje z Kemps-Farm pod datą w czoraj­
szą : Z d o b y l i ś m y D u n d e e .  2 5 0 0  Bu­
rów cofnęło się ku Glencoe.

Londyn, 16 maja. Burowie odbyli 
w Liudley radę wojenną, na której uchwa­
lili bronić się do ostatniej kropli krwi.

Nowy York, 16 maja. Przybyła tu de- 
putacya Burów, witana entuzyastycznie 
przez ludność. Prezydent deputacyi Fischer 
oświadczył, że Burowie wskutek zw ycięstw  
Anglików nie stracili odwagi i w yraził 
nadzieje, że Stany Zjednoczone przyjmą 
urząd rozjemcy w  wojnie południowo-afry- 
kańskiej. Gdyby rząd Stanów Zjednoczo­
nych temu odmówił, depntacya apelować 
będzie do całego narodu amerykańskiego.

Londyn, 1 6  maja. „D aily Mail" donosi 
z Laurenco-Marąues: W edług doniesień
z Pretoryi oddał pułkownik Baden-Po- 
well miasto Mafeking Burom w nie­
dzielę przed południem. Komendant Bn- 
rów Lehman zajął Mafeking i w ziął do 
niewoli B ąden-Pow ella i 9 0 0  żołnierzy an • 
gielskicli.

Londyn, 16 maja. W edług doniesienia 
pełnomocnika Baden-Powella z 7 b. m., ma 
się w oblężeniu Mafekingu w szystko do­
brze, środki żywności w ystarczą do 1 0  
czerwca. (Mimo to M afeking musiało się 
poddać Burom już 13 b. m. przyp. Red).

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
Prenum era ta  wynosi:

w A u s try i :
m iesięcznie . . 2 K
kw arta ln ie  . . 6 K 
rocznie . . . 24 K 

w Niemczech: 
kw arta ln ie  7 m arek.

w innych kra jach:  
kw arta ln ie  10 franków.

w Krakowie:
m iesięcznie 1 K  60 h 
k w arta ln ie  4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Z a dostaw ę do domu 
w K rakow ie i P odgó­
rzu  dopłaca się 20 ii 
miesięcznie.

D la robotników  K rakow a i Podgórza pre­
num erata  tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 h 

Num er pojedynczy 8 h.
Num er poniedziałkowy i pośw iąteczny 4 h. 
Do nabycia w A dm inistracyi i we w szyst­

kich Agencyaek dzienników.
R edakcya i A d m in is trac ja :

Kraków, B racka  15.
Telefon Nr. 396.

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
W ydawca: Jan Englisch.

Włas'ciciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek.



„ N A P R Z Ó D ' Nr. 46.

!Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

i  i
N a j w i ę k s z y  s k ł a d

R a s z y n  do szycia  i h a ftu
SINGERft f£ f£ f£

niedoścignionej trw ałości, najnow szej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkow e, p ierście­

niowe i V ibrating Shuttle  
szy jące  naprzód i w stecz . —  N auka szycia i haftu  

b e z p ł a t n i e .  —  G w arancya  pięcioletnia.
F a b r y c z n y  sk ła d  o r y g in a ln y c h  m a s z y n  do s z y c ia

MICHftŁ KAMMHOLZ
Cieszyn, F il ia :  Kraków,
S ask a  kępa 29 5 24— 6 Floryańska 34.

2 chłopców 
do praktyki-

z  u k o ń c z o n a  2 g ą  k la są  śr e d n ią  lu b  6 -tą  

w y d z ia ło w ą  z n a j d z i e  z a r a z  u - 
m i e s z c z e n i e  w  sk ła d z ie  fa rb  i 

a r ty k u łó w  te c h n ic z n y c h

Magazyn Uniwersalny
ii ra i y

\\o m a p D ro b n e r
K r a k ó w , p la c  S z c z e p a ń sk i .

J a k o  in te r p e la c y a  p o s ła  D a s z y ń s k ie g o

Wyszedł z druku „LATARNI“ Nr. 5.
i  z a w ie r a  r o z p r a w ę  F r a n c is z k a  C z e r s k i e g o ,  p.  t.

Precz z  militaryzmem!
C e n a  d w ć l  c t .

5 2  s tr o n ic  d ru k u  —  1 8  i l lu s tr a c y j .

Do nabycia w Adm inistracyi 

„Latarni" Kraków, Bracka L. 15.

K S I Ę G A R N I A

PO LSK IEJ PARTTi SOGYAUSTYCZIEJ
Administracya 

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
E kspedycya zag ran iczn a : 

„Robotnika11, „Górnika11 i „Arbajtera11. 
Adres: JÓZEF KANIOWSKI, 67

W ysyła k a ta lo g i i udziela w szelkich informacyi w za ­
kresie księgarskim  darmo.

D ostarcza wszelkich książek w języku  polskim, ro ­
syjskim, niemieckim, francusk im i angielskim , zwłaszcza 
poleca niem ieckie wydaw nictw a socyalistycznej firmy : 

J . H. W . D ietz Nachf. w Sztu ttgardzie.
Poleca swe u sług i bibliotekom  tow arzystw  robotni­
czych i m łodzieży. N a żądanie uk łada  bib lio­

tek i d la tow arzystw  robotniczych. 12 12
Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

Leon Stechler
w  K r a k o w i e ,  u l .  S i e n n a  1 . 14*

p o leca : 84 l-"®

HANDEL KORZENNY

o ra z  piwa, wódki, likiery, Wina węgier; 
sk ie  i a u s try a c k ie  ja k o te ż  g łó w n y  skła® 

koniaku po cenach  fa b ry c z n y ch , 

s w  Bufet b o g a to  z a o p a trz o n y  ró żne® 1 
p rz e k ą sk a m i. —  O b słu g a  sz y b k a  i s ta ran n ®

Zaraz do wynajęcia:
I pokój z kuchnią na II piętrze —  I p°' 
kój na II piętrze — I pokój frontowy 

na ii piętrze. 83 i —3
W iad o m o ść  w  A d m in is tra c y i „ N a p rz o d n “t 

u l. B ra c k a  1 5 .

• CYTRY GITAROWE#
(nadzwyczaj ła tw a  n auka  bez znajomości nlJ  
p o lec a ją : M e u z e n h a u e r  &  S c h m id t ,  u lic*1 

S e b a s ty a n a  29 . 66 3 - 4

Pobyt w K rakow ie z powodu dalszych zobowbł' 
zań obliczony je s t ty lko  na  k ró tk i c z a s !

J e s z c z e  2 8  p r z e d s t a w i e ń !

C y r k  J^CetiFY
78 3—30 w  K r a k o w ie

przy placu Wielopole.
We czwartek 17 maja bi*<

o godzinie 8-ej wieczór
bez w zględu na pogodę

Wielkie nadzwyczajne Przedstawienie.
Tylko do 23 m aja do zw iedzenia:

T rupa „Benidetti Nava (< wykona senzacyjn® 
g ry  ikaryjskie.

Na zakończenie: „ ź y j a c a k a r u z e l a * * '
2 ogiery i 2 siwosze tresow ane przez dyr. Henr}' 

COCO i ARDAN, komiczne interm ezzo.
—O W ystęp  jo k e jó w  L oyo la  i B asteja . O'' 
Niech Żyje Kraków! w y k o n an e  p rz e z  ba le t. 

W ystęp  najlepszych sił tow arzystw a.

O tw arcie kasy  codziennie od g. 6 ‘/2 wiecz. 
Biletów  na miejsca siedzące wcześniej nabyę 

m ożna n  W go B udolfa Herliczki. pl. M aryack1 
od godz. 10 rano do 6 wiecz.

.Tutro o g. 8 wiecz.: Wielkie Przedstawienie.
S W  W  niedziele i św ięta dwa przedstawieni* 

o g. 4  popoł., i o 8 wieczór.

Pnlnpnmpi została zupełnie odnowioną! ceny nader
1 I I 1 l\ I 1 i 1 l i m  |[ U M l VJ / , Q  V V J j  f\ n  niSKie.

Romualda Pieczarki

w Krakowie, plac Dominikański
D la  P p . a m a to ró w  bilard karambolowy 

i piramidkowy! 77 3— 3

Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności

C o d z i e ń  
świeże 

ciasta po 
4 ct.

Gorsety francuskie w ykonuje w edług m iary w  p rzeciągi 
4— 8 godzin Pracownia  

F R A N C I S Z K I  S T O E G E B  
plac Dominikański 7, I. p«

Z D ru k am i Narodowej w Krakowie, W iślna  9. — Telefon Nr. 404.


